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Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Pozn.
P a r y ż ,  21. Marca. — Ciało prawodawcze przyjęło na wczo-

raiszem  posiedzeniu cały adres głosami 244 przeciw 8.
T u r y n  21. Marca. -  Pogłoski o powołaniu ministra spraw

Ẑ t T “d : V i * ° Z c a .  -  Z Zary donos,, pod dnie* wczoraj- 
szym że Turcy odbyli rekonesans przeciw Grabowi i wrócili na 
swe dawne stanowiska. Równie powstańcy trzymają się na swych 
stanowiskach pod Setnicą i na wzgórzach ku Grahowu. i utrzymują 
komunikacye z Sutoryną. Czarnogórcy oczekują posiłków.

— Wedle douiesień z Syry z d. 17. b. m przywróciły tam po
rządek wojska królewskie. Powstańcy, którzy wyruszyli do Kydna 
dla uwolnienia uwięzionych, zostali napadnięci przez fregatę "Ama
lią « i odparci na wyspę, gdzie po bitwie poddali się Deputacya 
z Nauplii przybyła do Aten, prosi o łaskę królewską.

Najj. P an  raczył nadać księciu Szlezwik

kanoniKiem p rz y  K a te d rz e  cneimmsKiej w riauouuuigu , ouuuoo 
która przy gimnazyum. w Greifswaldzie profesora dr. Ottona N i t z s c h e
dyrektorem tego gimnazyum. , ,

M i n i s t e r s t w o  s p r a w  d u c h o w n y c h .  4 rzy gimnazyum kroto- 
szyńskiem został kandydat szkolny J u n g h a h n  potwierdzony zwyczaj
nym nauczycielem.

B e r l i n  21. Marca. — Bo gaz. kolońskiej piszą z Berlina: w po
niedziałek wieczorem odbyło się posiedzenie stronnictwa feudalnego 
w hotelu angielskim. Przy stole komitetowym zasiedli jenerał porucznik 
Maliczewsky, Kaffka, radzca sprawiedliwości Wagener, Neuhaus i inni.
Co do wniosku Hagena oświadczył p, Wagener, że i jego \nntrolo'\smin'n 
tej zasady trzyma, iż reprezentacji ludu śluzy F aw o  kontiolowama 
ściśle rozchodu państwa, ale ponieważ wniosek Hagena wy' Y
jest przeciw etatowi wojskowemu, przeto konserwatywne . 
niemoże pod żadnym względem nań przystać. Powołuje się przy 
Anglią, że co do etatu wojskowego czyni wyjątek i tu tylko izb ‘ 
nawia liczbę głów, a dalsze rozporządzenia powierza rządowi. Upiocz 
umundurowanej armii znajduje się bezmundurowa, biurokracya, na Kto  
rei utrzymanie potrzeba 21 milionów i k tóra tak gospodaruje jak pie- 
fekci we Francyi. P rusy jako najmniejsze z wielkich mocarstw okaza y 
przewagę w swoich finansach i dla tego potrzeba oszczędzać aby się 
utrzymać w tem położeniu. Ubolewaćby należało, gdyby sila podat
kowa w kraiu tak  była naprężona w czasie pokoju, iżby 25 procent do
datkowy musiał być ściągany. Gdyby Wagener zechciał przyznać prawo 
pruskiem u seimowi stanowienia o liczbie głow w wojsku pruskiem, wów
czas dałby się zagodzić spór o propozycje wojskowe. Godnem jest 
uwagi, że nawet krzyżowe stronnictwo, któremu głownie chodź i o.kor
pus oficerski, poczytuje arm ią na stopie pokojowej w hczbie ^Uo,UUU 
za wątpliwą i widzi konieczność ograniczenia rozrzutności w finansac ,
jaka się okazała w latach ostatnich. .

— K r z y ż o w a  gaz . cieszy się bardzo z nowego ministerstwa i p 
stanowiła je bronić całemi siłam i, lubo nie zupełnie przystaje n a  jego

zasa<j ^  j j e r i i £ s fca p o w s z .  gaz .  coraz namiętniej występuje przeciw 
hagenowskiemu wnioskowi i mówi o odmowie podatków, rewolucyi itd. 
A to wszystko z powodu wniosku, który nawet S t e r n z e i t u n g  poczy
ta ła  za bagatelny. O przesileniu ministeryalnem jest tego zdania ów 
dziennik, zc ono było niepotrzebnem. Cała zaś prasa pruska przeciwnego 
jest zdania i twierdzi że było koniecznem i nieodzownem.

— S t e r n z e i t u n  g oświadcza we względzie ucieczki Sobbego i Patz- 
kiego, że dozór nad nimi był prowadzony wedle przepisów i na nikogo 
wina nie spada. D odaje, że śledztwo dotąd nie wykryło, aby kto dopo
mógł do tej zbrodni. Śledztwo się dalej prowadzi i dla kierowania niem 
sam komenderujący jenerał 5. korpusem zjechał do Głogowa.

— T raktat handlowy z Francyą zostanie w końcu tego miesiąca

zredagowany, to jest sparagrafowany, tymczasowo podpisany i rządom
celnym udzielony. ,

 Oszczędności w wojsku tym sposobem chcą w tym roku zaprowa
dzić iż większe ćwiczenia będą zaniechane i ograniczone na trzy dni ćwi
czenia w służbie polowej. Wysłużonych żołnierzy rozspuszczą w końcu 
Sierpnia, a rekrutów później dostawią. Temi środkami zamierzają 
kilka milionów talarów oszczędzić, aby je  obrócić na utworzenie nowych 
pułków kawaleryi i dokończenie reorganizacyi artyleryi.

Królestwo Polskie.
Z W o ł y n i a ,  1. Marca. (Spóźnione). — Co miesiąc w każdym po

wiecie odbywające się zjazdy pośredników, którzy pod prezydencyą m ar
szałków zebrani, stanowią wedle ustawy z d. 19. Lutego jednę z instan
c y ;  przy regulowaniu kwestyi włościańskiej, podają sposobnosć do bar
dzo zbawiennych narad i uchwał obywatelskich, oraz do wyrabiania tak 
potrzebnej u nas zbiorowej opinii czyli opinii publicznej, k tóra w braku 
ześrodkowanego w miastach życia, w braku miejscowej prasy peryody- 
cznej i wolności druku, oraz w braku innego życia publicznego jedyny 
stanowi hamulec, kontrolą i środek naprawy, w obec nieuchronnych 
przy takieni rozstrzeleniu, wyłamywali się osób pojedyńczych z pod mo
ralnego prawa, w sumieniu ludzkiem zapisanego. W ogóle pomysły ru- 
cbówoaptowiijłnh i gwałtownych nie znajdują już teraz żadnego prawie 
śród nas odgłosu, bośmy się nauczyli zastanawiać się sami nad własnem 
położeniem i nad drogami do jego naprawy. Powikłania socyalne, które 
się zbiegły z politycznemi, 'nie zaszkodziły im, jak  się wielu obawiało 
ale wskazały tylko mniej dotą-d uwzględnianą drogę odrodzenia, to jes 
odrodzenia przez p racę , przez rozwój sił krajowych w duchu narodo
wym, przez społeczną wreszcie organizacyą, k tó rą , czujemy to, od re 
formy własnej rozpocząć wypada.  ̂ . i *

Zbliża się termin 14. Marca, w którym mają być ukończone listy 
nadawcze, na zasadzie dobrowolnej umowy włościanom przez obywateli 
nadawane. Po upływie tego terminu, gdzieby nie przyszło do umow do
browolnych, mają pośrednicy układać listy takowe, już tylko na ści
słych zasadach ustawy z 19. Lutego. Oczekiwanie, jak się rzeczy tedy 
obrócą, tem większe, że w wielu miejscach włościanie nic o listach na
dawczych słyszeć nie chcą. . .

W wielu umysłach u nas majaczą jeszcze widma przypominające 
koliszczyznę, Gontę, Żeleźniaka i Szelę. Jakkolwiek istotnego do nich 
powodu nie masz, zdarzają się jednak rzeczy, które pozornego utwier
dzenia w tego rodzaju obawach bojaźliwszym i pesymistom dostarczają.
I tak np. kiedy się u nas rozpoczęły prześladowania na wielką skalę, 
bez zachowywania tylkoco wydanych przez cesarza w tej mierze przepi
sów, zjechali się marszałkowie powiatowi do Żytomierza i wyprawili 
marszałka gubernialnego Mikulicza, do jenerałgubernatora księcia W a- 
silczykowa, w Kijowie rezydującego, żeby mu uczynić przedstawienia. 
Wasilczyków obraził się tym krokiem i odpowiedział Mikuliczcwi, źe 
niema obowiązku zdawania sprawy przed nikim z tego co robi, bo po
siada zupełne zaufanie cesarskie, dodając uw agę, iż niezadowoluionych 
jest 40 tysięcy, a zadowolnionych 5 milionów. Mikulicz wiedząc, coby 
te  wyrazy znaczyć miały, odparł, że w razie odwoływania się do zado
wolonych przeciwko niezadowolonym, rząd nie potrafiłby wstrzymać 
tego ruchu ani ograniczyć go na pewne tylko gubernie. Książe na to : 
»Nous les tenons et nous les tiendrons bien.« Mimo to widoczny jest ja
kiś głęboki rozstrój u władz rosyjskich. Czekają jakiegoś kroku ze 
strony tutejszych obywateli, ale nie mogą się go doczekać.

W Żytomierzu już byli Moskale pofolgowali w przestrzeganiu prze
pisów stanu wojennego, już nawet mówiono o zniesieniu tego stanu, 
kiedy naraz zjawiły się w mieście plakaty zachęcające, żeby w żałobie 
nieustawać i ducha podnosić; podpisane były przez komitet wytępienia 
łajdactwa. Oczywiście tkwiała w tych wyrazach myśl wyrugowania lu 
dzi postępujących wbrew ogólnemu popędowi. Moskale jednak konie
cznie się upierali, że przez łajdactwo ich tylko można było rozumieć: że 
zaś perspektywa wytępienia w bardzo zły humor ich wprawiła, więc 
obostrzono znowu stan wojenny.

Wołyński gubernator książę Drucki Sokoliński, w rozmowie z je
dnym z pośredników zapowiadał nowe obszerne reformy w całym kraju, 
utyskiwał iż wiele rzeczy źle idzie w zarządzie ogólnym, dodając, że on 
sam będzie musiał naturalnie ustąpić i że bardzo mu przykro, iż wypeł-



niając ty lko dane sobie rozkazy, pozostawi jednak  po sobie w prowincyi 
reputacyą kata.

Jed en  z m łodych agitatorów , którzy najwięcej gubernatorow i doku
czyli, n iejaki Kryłowski, wyznania praw osław nego, skazany został do 
O renburga w so łdaty ; nim  go jednak wysłać zdołano, uciekł i p isał już 
podobno z Jass. W ieść niesie, że oficerowie rosyjscy nie byli obcy tej 
ucieczce. B ył to ch łopak  18-letni, urodzony z ojca prawosławnego, ale 
z m atk i Polki. K iedy jeszcze siedział w kozie, rob ił m u pewnego razu 
g ubernato r wyrzuty, że będąc praw osław nym , do ruchów polskich je 
dnak  należy. N a to  odpowiedział K ry ło w sk i: »Tak, ja  R uski, ale m a
tk a  Polka.«

Ci co siedzą w Żytom ierzu w więzieniu na Cudnowskiej ulicy, śpie
w ają w niebogłosy przez k ra ty : »Boże coś Polskę*. S ąd  wojenny w wiel
kim  jes t teraz am barasie , bo w ładza policyjna dostawiając m u winnych, 
nie może żadnych świadków na  winę dostarczać. Pierwej sam a policya 
świadczyła, ale że policyanci, wziąwszy 5 lub G rub li odwoływali potem  
swoje świadectwa i samych siebie o kłam stwo o b w in ia li, więc m inister 
zabronił przypuszczania policyantów na świadków. Jeżeli zaś policyanci 
nie m ogą, któż inny m a świadczyć? Dziś zresztą wszystkie te prześla
dowania żadnego już nie zrobią w rażen ia , ta k  się z niem i oswojono. Że 
ta k  je s t, najlepszym  na  to  dowodem, iż więcej hum orystycznych i fig lar
nych ja k  tragicznych słychać anegdot śród całego tego ucisku i nieszczę
ścia. I  ta k  np. w sądzie policyjnym  w D ubnie , kiedy badano pewną 
pannę (pannę C z.): dla czego żałobę nosi ? prosiła, ażeby m ogła samemu 
ty lko  sędziem u isto tn ą  przyczynę w sekrecie objawić. W yszli więc pod- 
sędkowie i został się tam  sędzia ż panną Cz. Ta m u się p rzyzna je , że 
będąc już nie pierwszej m łodości a  p ragnąc gorąco wydać się za mąż, 
nosi żałobę, bo w ie, że jej w żałobie do twarzy, może się więc prędzej 
kom u spodoba. Cóż m iał biedny sędzia na to  odpow iedzieć!

Żeby dać wyobrażenie o rozm iarze k a r  wymierzanych za śpiewanie 
*Boże coś P olskę« , noszenie żałoby, krzyżów i t. p. nadm ienię , że w sa
mem D ubnie zebrali M oskale 7500 rubli z k a r pieniężnych. Z pow iatu 
dubieńskiego zesłano, pom iędzy innem i, księdza Suzina na wygnanie 
do W ołody, podobno za to ,  że w U ścilugu podczas obchodu horodel- 
skiego m iał w miejscowej kaplicy kazanie, k tóre  zresztą było p rostą  
ty lko  parafrazą  listu  ojca św. do arcybiskupa F ija łkow sk iego ; dekret 
b rzm i: za to , że bez pozwolenia proboszcza miejscowego odpraw iał 
w kaplicy  mszą. K iedy wieziono Suzina na  wygnanie, doznawał on wszę
dzie bardzo dobrego przyjęcia od mieszkańców rosyjskich. N a drugi 
dzień po jego przybybiu do W ołogdy, przyszli doń kupcy i mieszczanie 
tam tejsi znosząc rozm aite w iktuały  i t. p. i dobrodusznie zapewniając, że 
sam i są ludźm i, że więc pojm ują tych co są  także ludźm i. Suzin zna
laz ł w W ołogodzie trzech  innych księży k a to lick ich , niedawno z K róle
stw a tam  przywiezionych.

K ontrak ty  k ijo w s k ie  były sm u tn e ; bankructw  było w ie le ; n a jśw ie 
tniejsze Szem beka, bo na 22 miliony rubli. Podczas kontrak tów  dawała 
księżniczka J a n in a  C zetw ertyńska koncert na biednych studentów  un i
w ersytetu kijowskiego. W  w igilią  koncertu był u  niej z wizytą książę 
W asilczyków , i oświadczył, że nie m a zam iaru  sprzeciw iać się szlache
tnej jej m yśli, ale ją  p ro s i, nie śm iejąc, ja k  m ów ił, wymagać, ażeby 
nie była czarno ub rana , a przynajm niej żeby chociaż m ałą kokardeczkę 
kolorow ą sobie przypięła. N a to  księżniczka m ia ła  odpowiedzieć: » I i , 
p rince! De si petites choses! C’est Taffaire de m a  se rv an te !« Otoż n a 
tu ra ln ie  ta  garderobiana kokardk i kolorowej przypiąć zapom niała. Za 
to  koncert był świetny i oklasków  siła. P raw ie w tym  sam ym  czasie 
znaleziono w Kijowie ta jn ą  litografią  czy d ru k a rn ią  studencką; ale 
gdzie? o to  w Ław rze p ieczersk iej; podobno naw et czerńcy byli nieco 
w n ią  im plikowani. W ydał sek re t jeden ze studentów , którem u d ru k ar
n ia  należnych m u pieniędzy w ypłacić nie chciała  czy nie mogła. W sku
tek  iego koledzy na śm ierć go zb ili, jak  pow iadają; dwóch aresztowano 
z tego powodu. k>- •

K osya.
M o s k w a ,  spóźnione. — Jednem  z głównych źródeł wzburzenia 

umysłów we wszystkich k lasach  ludności w R osyi, źródłem  obecnych 
niepokojów i zm ian przyszłych, je s t spraw a w łościańska. Chociaż za
pewne znacie naturę  tej spraw y i jej rozwój, jednak  aby dać pojąć do
k ład n ie  teraźniejsze położenie w Rosyi i przedstaw ić całkow ity obraz, 
m uszę tu  choć w k ilku  rysach przypom nieć dotychczasowe stosunki wło
ściańskie w R osyi a  potem  przyjść do odbywającej się ich przem iany.’)

W Rosyi gm ina je s t silnie spojoną. Posiadaczem  i  dzierżawcą g runtu  
je s t so lidarnie gm ina, nie pojedynczy w łościanie; nie było praw ie dotąd 
indyw idualnego posiadan ia  gruntów i u staw a nawet nowa przepisuje na 
przyszłość gm inną w spólną własność gruntów  przez ca łą  gm inę wyku-

' )  C hociaż  p rzed  k ilk a  la ty  w ca ły m  szeregu  a rty k u łó w  i sp raw ozdań  p rzedstaw ia li
śm y czyteln ikom  sto su n k i społeczne w łościańsk ie  w R osy i, odm ienne w ró ż n y ch  p row incy- 
a c h ,  ich dobre  i złe s t ro n y ;  dalej zam ieszcza liśm y podania sz lach ty  po lsk ie j n a  Litw ie
0 popraw ę b y tu  w łościan i p rzem ianę stosunków , podania, k tó re  sp raw ę tę  na  d rogę  czynu 
w p ro w a d z iły ; n astęp n ie  u k azy  po lecające tw o rzy ó  k o m ite ty  gubern ia lne  szlacheck ie  d la  
w ypracow an ia  p ro jek tów  te j p rzem ian y  sp o łeczn e j, o raz  tre ść  rozpraw  nad  n ią  w dzienn i
k a ch  ro sy jsk ich  i uw agi n a sz e ; później p ro jek ta  ty c h  kom ite tów  i p ro je k t kom isyi reda
k cy jn e j R ostow cow a, p ro jek t kom ite tu  głów nego d la  sp ra w y  w ło śc iań sk ie j, nakon iec  po ło
w iczną u s taw ę  2 M arca r. z . o g ło s z o n ą , —  je d n a k  a b y  koresponden tow i n ie psuć całości 
o b razu  i c iąg u  rozum ow ania, pozostaw iam y w liście jeg o  pow tórzen ie  rzeczy  znanych , k tó 
ry ch  z re sz tą  p rzypom nien ie  pozw oli lep iej zrozum ieć obecny  s tan  rzeczy  w R osyi. Lecz 
dodać tu  w inn iśm y , że  to  eo koresponden t pisze o d o tychczasow ych  s tosunkach  w łościań 
sk ich  i gm in n y ch  ja k o b y  w calem p aństw ie  ro sy jsk iem , ty czy  się ty lk o  gubernij w łaściw ej 
W ie lko rosy i, bo s to su n k i w łościańskie w M ałorosyi, w p row incyach  po lsk ich  daw niej z ab ra 
n y c h ,  ja k o  to  n a  L i tw ie ,  W o ły n iu , Podolu  i U kra in ie  i we w szy s tk ich  południow ych g u 
b e rn iac h  aż po K a u k a z , a  n a w et w n iek tó ry ch  g u b e rn iac h  w ielkorosy jsk ich  są  odm ienne
1 ro z m a ite , a w łaśnie  ta  różno rodność  stósunków  spo łecznych  w  ró ż n y c h  p row incyach  s ta 
now i w ielką  tru d n o ść  p rz y  ic h  p rzem ian ie. D la tego to  w ezw ano k o m ite ty  w każdej gu  
b e rn ii ,  ab y  odpow iedni do m iejscow ych  stósunków  n ak reśliły  p ro je k t;  a  chociaż  w owej 
ogłoszonej u staw ie  p ro jek tów  ty c h  m ało  się tr z y m a n o , je d n a k  je s t  o n a  ro żn ie  modyfiko 
w a u ą  w  podrzędnych  p rz e p isa c h , odpow iednio m iejscowościom . (P ,  “ • z v

pionych. Dwór ta k  za czasów poddaństw a jak  i teraz nie m a do czy
nienia z pojedynczemi włościanam i, ale z grom adą, to  jest jak  dawniej 
tak  i teraz, ty lko  grom ada m iała i m a pewne względem dworu obowiązki 
k tóre sam a rozk łada ła  i rozk łada  na swoich członków, będąc za ich wy
pełnienie solidarnie odpowiedzialną. Uposażenie włościan przez dwór 
jak  dawniej tak  i dziś dzieje się d la  gromady, a nie dla indywiduów. 
Uposażenie zaś to, czyli ilość ziemi na duszę, było i jest rozmaite, sto
sownie do miejscowości. Lecz trzeba  tu  oznaczyć co znaczy urzędowo 
dusza.

W  Rosyi zwykle co la t dziesięć odbywa się ta k  zwana rewizya ska- 
zek, to  je s t spis ludności męzkiej, a znaleziona w czasie tego spisu liczba 
głów ludności męskiej w jakim kolw iek wieku, oznacza liczbę dusz, k tóra  
trw a urzędownie aż do nowego spisu i je s t zasadą do rozkładu  wszelkich 
skarbowych i pryw atnych ciężarów, jak im  włościanie podlegać m ają 
przez cały okres lO letni między jedną a drugą rewizyą. Bez względu na 
zaszłe w tym  czasie w ypadki śm ierci i narodzin, ta  sam a liczba dusz jest 
zasadą przez cały ten okres do uposażenia rodzin.

Zwykle grom ady w łościańsk ie, ta k  w pryw atnych jak  i wszelkiego 
rodzaju  skarbow ych i koronnych d o b rach , m ają stale oznaczoną prze
strzeń  ziem i, k tó rą  po każdej rewizyi skazać na  nowo pomiędzy siebie 
rozdzielają, stosownie do tego , po ile wypadnie na duszę. W ypaść zaś 
może mniej lub więcej stosownie do te g o , czy liczba dusz jest mniejsza 
lub większa, od tej ja k a  była przy rewizyi ostatniej. Gdy zwykle ludność 
się pow iększa, więc ilość ziemi na każdą duszę odpowiednio się zmniej
sza. Różnica ta  przecież nigdy nie jo st bardzo wielką. Ale daleko wię
kszą różnicę w uposażeniu rodziny stanow i ilość dusz m ęzkich sk ładają
cych rodzinę w chwili dokonywanej rewizyi. I  ta k  n p .: Iw an przy osta
tniej rewizyi m iał 6 synów, nadto  ojca swego i ojca swej żony; m iał za
tem  rachując i jego sam ego, dusz 9 ; jeżeli więc wypadło, dajm y na to, 
po 5 dziesięcin na duszę, dostał na  swoje gospodarstw o, tak  zwane 
tjag ło  45 dziesięcin. Tymczasem przy rewizyi następnej nie żyli już obaj 
ojcowie, dwaj synowie m ieli już tyle la t ,  że mogli a więc m usieli stano
wić oddzielne gospodarstw a ( tja g ła ) , jeden wzięty do wojska a  jeden 
u m a r ł ; zatem  gospodarstwo Iw ana m a ty lko dwie dusze, siebie i jednego 
syna; dostaje więc na swoje tjag ło  ziemi tylko na dwie dusze. A tym cza
sem W aszyl, k tóry  za poprzedniej rew izyi, tylko co ożeniwszy się , do
sta ł ziemi na  jednę duszę, m ając już przy tej rewizyi k ilku  synów, 
a  biorąc do siebie starego ojca swego i żony sw ojej, k tórzy właśnie dla 
starości uwolnieni są  od gospodarstw a, dostaje przy tej novvej rewizyi 
ziemi na  ośm dusz. P raw da, że odpowiednio pow iększają się ciężary, 
a le  jednak  nie w szystkie, bo są też i tak ie , k tó re  ciężą zarówno na ka- 
ż d e m tja g le , bez względu na  ilość dusz je  składających. Słowem , w ło
ścianin tern je s t bogatszy, im  więcej m iał chłopców podczas dokonywa
nej rewizyi. Z tego więc powodu zdarza s ię , że włpścianio sy n ó w  sw o ich  
m ających n a w e t 10 l a t ,  ż e n ią  ł  dziewczynami dojrzałem i i że w ich za
stępstw ie są  ojcami swych wnuków, którzy pow iększając liczbę dusz 
w -tjagle, zbogacić je  m ają  w iększą ilością ziemi przy nowym podziale.

Ustawa znosząca w r. z. poddaństw o oznaczyła zarazem  pewną prze
strzeń ziemi na duszę, różną stosownie do m iejscowości, a  ziemia ta  
r a z e m  w z ię ta  m a  stanow ić raz  na  zawsze wieczyste uposażenie całej wiej
skiej gromady. Dotychczas w wielu dobrach pryw atnych, zwłaszcza 
gdzie było dużo ziem i, dwór s ta ra ł się o jak  najwięcej tjag ie ł i łatw o 
pow iększał obszar ziemi dla grom ady, powiększając odpowiednio i cię
żary. Otóż obecne rozporządzenie tę  ilość grom adzkiej ziemi na zawsze 
u sta ła , ale praw ie bez w yjątku oznaczyło wszędzie m niejszą ilość ziemi 
na duszę od te j, ja k a  d o tąd  przypadała. Jednocześnie rozporządzenie 
to  zmniejsza i u sta la  obowiązki włościan względem dworów.

R ozporządzenie to  m a obowięzować tak  długo, dopókąd dobrowolna 
umowa pom iędzy g rom adą a dworem, czyniąca jednak  zadość przepisa
nym w arunkom , niestanie się d la  obu stron  praw em  ostateczncm. Te 
umowy m ogą być rozm aite. Głównie przecież m ają  być one, albo um o
wam i o własność, lub ty lko o dzierżawę ziemi. W  każdym^ jednak ra 
zie, włościanom nie wolno je s t opuścić swojej siedziby, a  znów posiadać 
oni muszą przynajm niej '/4 prawnego, d la  każdej miejscowości oznaczo
nego wydziału. Tym sposobem praw o oznacza m inim um  ziemi na duszę, 
ja k ą  koniecznie grom ada posiadać musi. Może to  m iec miejsce w ten
czas kiedy właściciel to  m inim um  tj. ’/4 ilości jak ą  Pr ąwo od niego na. 
każdą duszę przeznacza, daruje grom adzie bez najmniejszej protensyi 
i kiedy grom ada na to  przystanie, s ta jąc  się bezwzględną tej ziemi w a- 
ścicielką. To samo praw o przecież nieoznacza maximu, zostaw iając w ła
ścicielom możność uposażenia grom ady lub sprzedania grom adzie c locby 
i całej swej ziemi. W umowach o dzierżawę prawo przepisuje zasady do 
ustanaw iania czynszu lub robocizny.

O stateczną jednak  dążnością tej ustawy, je s t wykup tj. przejście 
ziemi na  w łasność gromady. T u ta j obok minimum ziemi jest oznaczone 
m axim um  ceny. Naw et skarb  m a przychodzić w pomoc włościanom, bo 
jeżeli obie strony zgodzą się o wykup, na pewnych prawem  oznaczonyc i 
w arunkach  i  jeżeli skutkiem  tego włościanie zapłacą w asciciolowi za 
g run t po 30 ru b li z duszy, wtedy rząd resztę (po 120 ru  u  z duszy) m a 
płacić właścicielom, pew nego rodzaju papieram i publicznemi (obligami 
wykupowemi) na ten cel utworzyć się m ającem i. "  oscianie zas opłaca
jąc  skarbow i przez la t  49 po 7 ru b li z duszy, um orzą cały kapita ł. 
O płatę wnosić m ają dzisiejsi posiadacze ziemi, tj. pojedynczy gospoda
rze, każdy stosownie do ilości dusz jego ro d z in ę , a więc jego gospodar
stwo czyli tjag ło  sk ładających , a  zatem  stosownie do ilości posiadanych 
dziesięcin ziemi. Ziemia ta  przecież niestanie się w yłączną jego, lu 
jego rodziny w łasnością, ale m a być własnością grom ady ').

i )  P od  w zględem  sposobu w ykupu  ziem i i u ła tw ień  w  ty m  celu, n ie zapadło  jeszcze 
n ic  stanow czego. W łaśnie w L u ty m  r. b . zw ołane zgrom adzen ia  szlacheck ie  gubern ia lne  
m ia ły  odpowiedsiei! rządow i n a  przed łożone p rze z  niego pod tym  w zględem  p ita rn a .

(P rzy p . R ed. Cz.)



Widocznie w całym tym systemacie jest wiele nielogiczności, niema 
ściśle przeprowadzonej wszędzie jednej zasady. To tez wyradza się cią
gły stan chorobliwej niespokojnosci; a włościanie ni gąc r 
tak  zawikłanych rzeczy, niewierzą aby to  miało byc już ostatniem sło
wem i wszędzie prawie niechcą wchodzić z właścicielami w ostateczne 
układy Tak dalece że np. pewien właściciel (czego byłem naocznym 
świadkiem) ofiarował włościanom darmo połowę wydziału (po 3 dziesię
ciny na duszę), a i na to przystali dopiero wtenczas, kiedy im się zobo
wiązał do wszelkich ustępstw, jeśli kiedy obecna ustawa na ich koizysć 
zmienioną zostanie: że więc wtenczas włościanie tak samo z tejI P «yP “- 
szczalnej przez nich ustawy korzystać będą mogli, jakgdyby■wcaleobe
cnej umowy z nim niezawierali, i że obecna umowa o tyle tylko obowią
zywać ich będzie, o ile niebędą mogli zmienić jej na lepszą. 1 rzcciwme;  
właściciel nigdy niebędzie mógł od niej odstąpić, chooby nawet piawo
mu na to pozwalało. . . . . .  .

Z nbecneco stanu rzeczy i dzisiejszej ustawy ani szlacnta, ani wio 
ścianie nie sa zadowoleni; pierwsi dla tego, że uważają iż tracą ; drudzy 
dla tpso że nie mają czego się spodziewali, a nawet me wiedzą co mioc 
maia To też wre w całym kraju jak  w kotle, Rząd pozostawił dwa 
la ta  czasu na dobrowolne umowy, liok  pierwszy juz się kończy bez ża
dnego widocznego rezultatu. Prawdopodobnie tak  samo przejdzie i drugi. 
Przez ten cały czas przechodowy, jeżeli skutkiem dobrowolneji urn y 
nie zajdzie zmiana włościanie są obowiązani do odrabiania oznacz j 
robocizny. Otóż wszyscy oni czekają końca tych dwóch la t, w nadziei,
Je po ich upływie dostaną zupełną swobodę i jeżeli me więcej to przy
najmniej tę wszystką ziemię, której przy poddaństwie używ ali; ze ją  do
staną na własność, bez jakiejkolwiek i kiedykolwiek za nią zap aty. 
W  wielu bardzo miejscach już teraz włościanie chcieli i chcą byc uwa
żani za niezależnych posiadaczy swej ziemi, a przynajmniej me chcą peł
nić obowiązków względem dworu ustawą przeehodową naznaczonych, są
dząc że tylko przyspieszają ten stan rzeczy jaki po dwóch latach wedle 
ustawy nastani. Takie pojęcie wywołało juz w wielu miejscach kiwawe 
sceny o których zapewne wiecie >). N. p. w gubernii kazańskiej wojsko 
zmuszając włościan do posłuszeństwa, a zarazom dla objaśnienia im 
prawa, którego nie zrozumieli, zabiło i utopiło około 500 ludzi, leraz 
włościanie w wielu miejscach wielkorosyjskich gubernii za lada nieporo
zumieniem palą budowle dworskie ze zbożem i inwentarzem, i nie chcą 
spełniać naznaczonych im obowiązków.

Słowem rozwiązanie kwestyi włościańskiej jest niesłychanie trudne,
•i nawet według powyżej wspomnianych zasad zeszłoroczną ustawą na
znaczonych nie podobna ją  spokojnie rozwiązać2). Przeciwnie wszystko 
zdkie się okazywać, że jeżeli rząd wcześnie nie zmieni zasad, dotąd za 
obowiązujące wskazanych, to w 1863 roku po upływie owych dwóch lat 
przechodowych a oczekiwania ze strony włościan, rozpocząć s i ę mo z  
burza i pałasz lub nóż będzie chciał rozciąć kwestyę. A- czy pałasz czy 
nóż, wojsko czy włościanie będą, mocniejsi? n ikt przewidzieć memoze. z.

Francya.
P a r y ż ,  19. Marca. — Wkrótce ogłoszonym zostanie dekret reor

ganizujący cesarską radę tajną. Członkowie tej rady będą pobierać pen
sy e, podobnie jak senatorowie bez względu czy już za urzędy mnę po
bierają pensye. . . .  ,

— Rzymska załoga ma byc zwiększoną o poł brygady.
— Cesarzowa w końcu wiosny uda się do wod pirenejskich.
— Mimo zaręczeń pokojowych, idą posiłki do Mexyku. Jenera 

Rouai ma zastąpić jenerała Lorenceza tamże, ponieważ ostatni memoze 
znieść klim atu meksykańskiego. .

—- Abdel Kader prześle cesarzowi dwa konie, pochodzące w prostej 
linii od klaczy, na której jeździł prorok Mahomet.

  Na posiedzeniu izby prawodawczej w d. 7. b. m. obok mowy pana
Picard na poprzedniem posiedzeniu zaczętej, w której tenże występuje 
przeciw polityce wewnętrznej obecnego rządu, najważniejszym momen
tem była czytana, pełna dowcipu i energii mowa margr. de P ierre, 
w której tenże pomiędzy innemi następnie uderza na m inistra spraw we-
wnętrznych: , . ,

Panowie! Jest pewien m inister, który trzyma w swych rękach naj
większą władzę, jaką konstytucya udzielić może, to jest władzę nakazy
wania milczenia całej Francyi w ogólności, a  każdemu w szczególności, 
lub raczej dyktowania każdemu, co ma powiedzieć. Kiedy władza tak 
wielka nadana została człowiekowi, zapewne przymioty jego wskazały 
go jako najlepszego piastuna tej dyktatury, która takiej wymaga bez
stronności , gdyż wyraz tak  łagodny: ostrzeżenie, jest dla dziennika naj
większym ciosem jego losu i by tu , jest to groźba śmierci w samym po
czątku wykonania (śmiech). W ładzy tej nie ganię, leży ona w kon- 
stytucyi.

K ilku członków. Nie, nie. .
Margr. de Pierre. N iem a żadnego powodu usprawiedliwionego nez- 

pieczeństwem publicznem, któryby uniewinniał użycie tego środka, 
i chciałbym -— a umiarkowane to życzenie nie sprzeciwia się konstytu. 
cyi — aby każde ostrzeżenie poprzedzone było następującym wstępem . 
>W imie ustawy bezpieczeństwa publicznego oświadczam, że nie mogąc

' )  c, k rw aw ych  rozru ch ach  w łościań sk ich  w  le c ie  z. r. w  gu b ern iach  k a z a ń sk ie j , sa -  
m a r sk ie j , tu lsk ie j i t d . , 0 n iesp ok ojn ościach  w e  w sz y stk ic h  gu b ern iach  p od a w a liśm y  d o n ie 
sien ia  z h. o 1 o k  o ł  a i u rzęd ow e spraw ozdan ia .  ̂ ( 1 ,  K. C z.j

2 I W } n ć n  i p  n i m b   , . f ń a  n '  tTllbemii t w e r e l r i n :  n n i m . l n i l r ń u r  m i r o w v e h
l  iv 0 1  o k  o i  a i u rzęd ow e spraWOau»ui».

- )  W łaśn ie  n ied aw n o  d o n ieś liśm y , Że W g u b ern ii tw ersk iej 13  p ośred nik ów  m irow ych  
t. j . sęd ziów  p okoju  w y b ra n y ch  ze  sz la c h ty , 8 m ających  p o śr ed n iczy ć  w  re g u lo w a n iu  s tó -  
su n k ów  w ło śc ia ń sk ich  i w  o w y ch  u m ow ach  m ię d z y  s z la c h tą  a w łościan am i, u czy n iło  p rzed 
sta w ien ie  w L u ty m , iż  n iep od ob n a  im  postępow ań w- s w y c h  cz y n n o śc ia c h  w ed łu g  p rzep i
só w  ow ej U 9taw y c z y li s ta tu tó w  w  M arcu r. z. o g ło szo n y ch  i b ęd ą p o stę p o w a ć  w ed łu g  
sw e e o  sp osob u  w id zen ia . W ia d o m o , ż e  w  sk u tek  teg o  p r ze d sta w ien ia  z o s ta li areszto w a n i, 
p rzy w ie z ie n i do P e tersb u rga  i p od  sąd  sen a tu  od d an i, a w yp ad ek  ten  sp r a w ia  w ie lk ie  w ra

że n ie  w  całej R o sy i. ( R ' Cz )

ręczyć za porządek we F raucyi, gdyby ten artykuł dziennika nie został 
ukarany, daję mu przeto ostrzeźenie.«

Panowie Ollivier i Ernest Picard. Bardzo dobrze! tak  jest.
Margr. de Pierre. Nie wiem czy podobna dyktatura może być po

wierzoną kom uś, który nie jest odpowiedzialnym, lecz gdy nikt we * ran- 
cyi wyjąwszy nas, nie ma prawa najmniejszego zanieść zażalenia, uwa
żałbym się za winnego, gdybym nie korzystał z mego mandatu i me po
wiedział że Francya z r. 1789 jest upokorzoną (zaprzeczenia).

P . Picard. T a k ! jest upokorzoną. ;
Prezes. Zwrócę uwagę mówcy na to, iż daje wielki dowod wolności 

dyskusyi i że w słowach jego jest pewien rodzaj sprzeczności, z tern co 
teraz mówił.

Marwr. de Pierre. Mam do tego prawo, lecz nikt go me ma w e  rran - 
cyi prócz”mnie i moich kolegów. Zapytacie mnie czy chcę wolności prasy. 
Tak jest, chcę jej. Jeżeli znieść jej nie możecie, nie mówmy o tern wię
cej • lecz wtedy bądźcie skromnymi i nie mówcie ani o waszej sile ani 
o r ’ 1789 (przerwa). Ktoś powiedział że rząd zostawił nam nadzieję, że 
woiność nastąpi później, że dla tego co umie czekać, wszystko dzieje się
ua czas. . i i

Panowie! nieraz zmieniałem moje opinie polityczne zawsze w aucnu 
przeciwnym moim interesom ; otóż sądzę że teraz doszedłem do ostatniej 
z owych ewolucyi mego przekonania. Sądziłem że wszelkie społeczen- 
stwo cywilizowane polega na porzą-dku i wolności i całe życie me poswię- 
całem popieraniu tej z obu tych zasad, k tórą uważałem za słabszą. 
Dziś doszedłem do tej konkluzyi, że nie ma dwóch zasad w społeczeń
stwie, jest tylko jedna zasada wieczna i nierozdzielna: porządek obok 
wolności.

K ilka głosów. Bardzo dobrze! . . , .
Margr. de Pierre. Niema porządku bez wolności niema wolności

bez porządku. . , . . ,
Mówca przytacza używane nazwy rewolucyonistow, kleryka nycn, 

socyalistów i ultramontanów i dodaje: jest jedna z tych nazw, której 
się nie wyrzekam. Prefekt mój może mówi, że jestem klerykalnym, 
lecz dzieci moje wiedzą, iż jestem świeckim, (śmiech). Co się tyczy na
zwy ultram ontana, jestem nim więcej niż ktokolwiek, jestem nim nie 
tylko od strony Alp, lecz nawet od strony Piryneów i Vogezow, ultra- 
montanizin mój przechodzi nawet za morze, gdyż nie mam do Anglii ża- 
dnej nieuawiści, zazdroszczę jej tylko poszanowania prawa. Nie przy- 
więzuję ja  wielkiej wagi do granic naturalnych, niechciałbym brać na 
siebie odpowiedzialności pod względem oswobodzenia innych narodow, 
a moje samolubstwo posuwa się aż do tego punktu, iż niebrałbym soli
darności we wszystkich sprawach słusznych. Spokojne przeto serce 
moje radowało się słysząc wymowne słowa ministra, który oświadczył, 
że te marzenia o pośrednictwie nietylko świadczą o dzieciństwie, lecz
o zgrzybiałości prawa publicznego.

Jakkolwiek bądź, wojna włoska została stoczoną, wydała ona natu
ralne owoce, jakie wydać była powinna. W iktor Emanuel idzie w oi- 
szaku rewolucyi, k tóra go porywa, b$d%c zawsze gotowy pochłonąć go 
gdy się zatrzyma i mówiąc doń: naprzód, naprzód.

Dla czegóż go obwiniać o niecierpliwość, której w nim niema? po 
co obwiniać papieża o opór, który idzie na korzyść waszą, gdyż daje 
wam prawo pozostania w Rzymie, a niemógłżeby on wyrzucać, że mu 
dajecie rady godnej jego i praktycznej? Jesteście w Rzymie i popieracie 
to wybornemi powodami. Powody to są trojakie: chcecie bronić pa
pieża, chcecie powstrzymywać rewolucyę, aby uniknąć odpowiedzialno
ści za jej nadużycia, chcecie uniknąć wojny z Austryą.

Co jest najgodniejszem uwagi w tej sprawie — gdyż zbyt wiele ma
my wiary aby się kłopotać o papieztwo — to to, że na czas długi mamy 
siostrę.

Głos. Ale nie siostrę miłosierdzia (śmiech).
Margr. de Pierre. Siostrę, k tóra brać będzie udział w spuściznie 

po starszej siostrze, udział w kłopotach cesarza, a za której błędy, zbo
czenia i namiętności długo odpowiadać będziemy i bronie ją  będziem 
musieli przed jej nieprzyjaciółmi. Panowie! moglibyśmy się byli obejść 
bez tej siostry, (śmiech). Jakaż to nauka! a nie idziemyż znowu do Me
ksyku, aby oswobodzić innego braciszka, (śmiech) A Chiny? a S yrya. 
gdzież będzie koniec naszej rodziny? (śmiech) a przecież Afryka przed
stawiła by tak sprawiedliwe pole naszej sławie i naszej niepowściągnio- 
nej działalności (bardzo dobrze).

Następnie przemawia p. Saint-Maur, składając cześć cesarzowi przy 
rozbiorze wewnętrznych stosunków kraju.

Hr. La Tour odczytuje mowę w obronie sprawy polskiej. Środkiem 
dla Francyi, powiada mówca, wzmocnienia zaufania i pokoju według 
życzenia wyrażonego w adresie, jest opieka wszędzie o ile można nad za
sadami zachowawczemi, to jest nad roztropną wolnością i sprawiedli
wością chrześciańską, na których jedynie wpływ francuski i siłą cesar
stwa mogą się opierać.

Jest kraj, gdzie te  zasady gwałcone są na naszą szkodę, jest lud 
przyjazny nam, który odzyskując swe prawa pogwałcone, mógłby nam 
być użytecznym. Zawdzięczamy mu przynajmniej poparcie moralne. 
Lud ten to lud polski. Czas jest poznać całą isto tną ważność tej sprawy 
polskiej, której okazywaliśmy raczej sympatyę instynktową niż wyrozu- 
mowaną. Wyłożę w krótkości tę kwestyę nie chcąc przemawiać am za 
interwencyą zbrojną ani oddawać usługi rewolucyi.

Nie cbcę interwencyi zbrojnej. P rą d  idei szlachetnych i zachodnich 
zaczyna się wciskać pomiędzy naród rosyjski. Ludzie znakomici z po
śród tego wielkiego ludu uznają już głośno prawa polski i protestują 
przeciw nieludzkości uciemiężenia. Podajmy rękę tej nowej Rosyi, która 
chce się odrodzić i nie popierajmy rewolucyi europejskiej, k tóra jest po
wrotem do despotyzmu pogańskiego, bądź w formie demagogicznej,



bądź w form ie absolutnej, a której wyłączną cechą jest nieprzychylność 
równie dla prawdziwej religii ja k  d la  m ądrej wolności.

Ruch polsk i inną m a postać; je s t on um iarkowany, liberalny i k a 
to lick i, odpowiedni prawom trak ta tów  i in teresom  Francyi. Celem jego 
je s t jedynie un ia  personalna z Rosyą, według warunków tra k ta tu  wiedeń
skiego i konstytucyi z 1815 r. Pod tem i ty lko w arunkam i może n as tą 
pić zgoda pomiędzy P o lską i Rosyą. „

S ta ra  Rosya wyobraża w całej swej okropnej pe łn i społeczeństwo 
w schodnie, oparte na  despotyzmie. Polska przeciwnie w całej swej hi- 
sto ry i, we wszystkich swych instytucyach narodowych wyobraża acz prze
sadnie zasady wolności zachodniej, poszanowanie osób, wiary i praw.

Niezgoda jest więc n a tu ra ln ą  pomiędzy tem i dwoma ludam i. Uwaga 
ta  nie była obcą redakcyi art. 1. tra k ta tu  wiedeńskiego, którego spełnie
n ia  F rancya m a praw o a  może i obowiązek żądać.

Zostawiam  na boku Ks. Poznańskie i G alicyę, chcę mówić o w ła
ściwie tak  zwanej P olsce pod rządem  rosyjskim . Jak że  się obchodzono 
z tym  nieszczęśliwym krajem . Cesarz A leksander wziął naprzód  do serca 
in teresa narodowości polskiej. K onstytucya z r. 1815 przyznała Polsce 
rząd  konstytucyjny, autonomiczny, pod przewodnictwem  wicekróla; dwie 
izby i rady  jeneralne. Po lska  nie byłaby pow stała w r. 1831, gdyby kon
sty tucya ta ,  na k tó rą  się powołujemy, by ła  w iernie wykonywaną. Lecz 
is tn ia ła  zaledwo jej nazwa i wszelkie jej punk ta  były z kolei gwałcone, 
ta k  że pow stanie może być uważane pod pewnym względem jako  słuszna 
obrona. Rząd polski od la t  przeszło 30 w jednym  streszcza się w yrazie . 
ty ra n ia ; w jednej dążności: zniszczenie narodowości.

Pomoc jak ą  niektórzy wygnańcy polscy daw ali ruchom  repub likań 
sk im , uprzedziła zachód przeciw narodowi polskiem u; uprzedzenia te 
powinny ustać dzisiaj w obec postawy zachowawczej i chrześciańskiej ca
łego narodu. Ż ąd a  on jedynie przyw rócenia praw  swych uświęconych 
trak ta tam i. N ajokropniejsza surowość pastw i się jeszcze ciągle nad  nim. 
Lecz spraw a jego otrzym a w ygraną w sercach narodów cywilizowanych. 
Powinniśm y naród  ten popierać m o ra ln ie , gdyż połączenie Polsk i, k tó ra  
się okazuje zachowawczą, libera lną  i kato licką, może nam  skutecznie na 
przyszłość dopomódz do usunięcia niebezpieczeństw, jak ie  na nas grom a
dzą rew olucyoniści, usiłu jąc dać i n n ą  c e c h ę  polityczną i narodow ą ru 
chom  m ającym  na  celu zjednoczenie Niemiec i W łoch.

Mówca przedstaw ia k łopoty  i niebezpieczeństwo wyniknąć mogące 
z rewolucyi d la  F rancyi i W ioch, gdyby państw o rewolucyjne liczące 24 
m iliony dusz, nieprzyjazne cesarstw u i F rancyi, utworzyło się u  jej progu. 
Czyż w tak ich  okolicznościach nie byłoby korzystnem  d la  I ra n c y i pozy
skać pewną pomoc 15 milionów katolików  polsk ich , strzeżonych przez 
w iarę swą od podszeptów demagogicznych i pojednanych z R osyą, k tó ra  
stan ie  się m onarchią reprezentacyjną. Popierajm y z całych sił odbudo
wanie m onarchiczne i konstytucyjne P o lsk i. U padła ona wraz z pier- 
wszem cesarstwem  pod Lipskiem . N iech się podniesie za drug iego  ce
sarstw a. Połączm y głos nasz z głosem odradzającego się narodu  po l
skiego i powiedzmy w raz z nim : P an ie! oddaj Polsce ojczyznę, oddaj jej 
wolność, (bardzo dobrze!) -  N astępnie  bar. B eauverger wzywa w mo
wie swej F rancyę do jedności i ufności oraz oszczędności pod względem 
finansów. (D. c. nast.)

CJalicya. ,
L w ó w ,  14. M arca. — Po całom iesięcznej przerwie, zebra ła  się znow 

dnia, wczorajszego ra d a  m iejska na posiedzenie ogólne. JNa niem odczy
tano  najpierw  w języku niem ieckim , a następnie w przekładzie  polskim  
odpowiedź c. król. nam iestnictw a na  zażalenie rady  m iejskiej wniesione 
z powodu nadużyć popełnionych przez w ładze wojskowe i  policyjne 
w wiadomych zajściach ulicznych w dniu  29. G rudnia r. z. W rzeczonej 
odpowiedzi odm awia nam iestnictw o radzie m iejskiej kom petencyi czu
wania bezpośredniego nad  spokojnością i porządkiem  m iasta, nad bez
pieczeństwem  jego mieszkańców, zaczem odrzuca jej prośbę i zażalenie. 
Radzie m iejskiej wyraża się dalej odpowiedź nam iestnictw a, nieprzy- 
służa  bynajm niej praw o posiadania w ładzy wykonawczej lu b  nadzoiczej, 
w ystępuje ona więc w tej spraw ie niepow ołana n a  podstaw ie mylnego 
pojęcia o swem zadaniu i zakresie działania. U trzym anie spokoju i po
rządku , czuwanie nad bezpieczeństwem życia i im ienia mieszkańców, n a 
leży wyłącznie do c. k. policyi, w spółdziałanie zaś w tern przysłuza nie 
radzie  m iejskiej lecz samemuż m agistratow i, a zakres tego pomocniczego 
w spółdziałania m ag istra tu , określa  c. k. policya. W reszcie co do upo
w ażnienia członków sesyi bezpieczeństwa, aby przy ponow ieniu się zajsc 
podobnych m ogli w charak terze  swym urzędowym, z pewnemi powierz- 
chow nem i oznakam i występować i przyczyniać się do przywrócenia po
rządku , nam iestnictw o oświadcza, że jakkolw iek rząd  będzie wdzięczny 
każdem u, k to  pryw atnie w kó łk u  swoim, m ianowicie przez wpływ na 
czeladź rzem ieślniczą lub  domowników do u trzym ania  spokoju się przy
łoży, wszelako upoważniać członków rady miejskiej do publicznego 
w tym  względzie występowania uznaje za niepotrzebne i niewłaściwe.

Przeciw  ta k  wyłuszczonemu pow ołaniu rady  m iejskiej zabrał głos 
p. Gębarzewski, czyniąc wniosek, aby z zażaleniem  odnieść się do m i
nisterstw a, a w razie  odmownej i z tam tąd  odpowiedzi, udać się do stop 
tro n u  Najj. P an a  o sprawiedliwość. P o  uwadze uczynionej przez pana 
A rm atysa, że wniosek pana  Gębarzewskiego był juś objęty p ierw otną 
uchw ałą  przy uchw aleniu prośby do c. k. nam iestn ictw a, ra d a  m iejska 
po leciła  sekcyi czwartej w ypracow ania stosownego podania do władz

WyZSN astępnie uchwalono udzielić .2000 zlr. na  w sparcie dotkniętych 
wylewem wód m ieszkańców nadw iślańskich. W ydatek  ten  opędzony bę
dzie z kwoty prelim inowanej na w ydatki nadzwyczajne. P ien iądze prze
słane być m ają  stosow nie do wniosku p. Doliniańskiego na  ręce kom i
te tu  wyznaczonego do zb ieran ia  na ten cel sk ładek  przez tow arzystw o 
rolnicze krakow skie, w razie  jeżeli kom itet ten, w skutek s ta rań  swych 
w m inisterstw ie, otrzym a zatw ierdzenie rządowe. W  razie  zas gdyby

staran ia  Towarzystwa gospodarczego krakow skiego były bezskuteczne 
i rząd  obstaw ał przy swej pierwotnej odmowie, natenczas sum a ta  będzie 
odesłana do powołanego tym  celem przez rząd  kom itetu tarnow skiego 
złożonego z obyw ateli i duchow ieństw a miejscowego.

Zakończono dyskusyę nad  ważną d la  m iasta  pod względem san i
tarnym  kw estyą dotyczącą zniesienia ja tek  i urządzenia sprzedaży m ięsa 
w sklepach rozdzielonych po różnych ulicach m iasta. Szkodliwość sprze
daży m ięsa w ja tk ach , gdzie rozkładem  swym psu ją  powietrze wyziewy 
wielkiej ilości nagrom adzonego mięsa, sta ją  się zabójczemi dla blisko po
łożonych dzielnic, i są źródłem  zaraźliwych chorób, rozciągających się 
na całe m iasto wykazał obszernie pan  Dr. M aciejow ski, poparty przez 
p. D ra Orzechowicza. Przeciwnie p. Dr. Lunda utrzym yw ał, że zap0- 
bieże się tem u dostatecznie przez wybicie w ja tkach  drugich drzwi od 
ulicy d la  u łatw ienia przewiewu p ow ietrza , przeistaczając tym  sposobem 
ja tk i w sklepy. R ada uznając ważność tw ierdzeń p. D ra Maciejowskiego 
uchw aliła poczynić k rok i o zm ianę instrukcyi niedozwalającej sprzedaży 
m ięsa gdzieindziej jak  ty lko  w ja tk ach  lub przeznaczonych na  to  budach, 
dalsze zaś w niosk i, m ianowicie co do przeistoczenia dzisiejszych ja tek  
m iejskich w sklepy innego rodzaju w iktuałów  itp . odroczyła na  wniosek 
p. Gnoińskiego aż do czasu zmiany instrukcyi i pozwolenia sprzedaży 
m ięsa po sklepach osobnych.

Włocliy.
R ząd austryack i czyni przygotow ania na granicy lom bardzk ie j, ja 

koby każdej m inuty m iała  wybuchnąć wojna. Czaty podwojono, załogi 
wzmocniono i na całej lin ii P a d u  sto ją  wojska. Cesarz hranciszek J ó 
zef opuści W enecyą 18. M arca i uda  się do Yicenzy. W  M antuy areszto
wano 2 oficerów i kap itan a  od flotyli krążącej po jeziorze m autuańskiem  
i odwieziono ich do Tryestu. Byli oni podejrzani o sprzyjanie W łochom .

—  G arib a ld i wydał odezwę za dotkniętym i powodzią w Austryi, 
k tó ra  brzm i wedle D i r  i t t  o ja k  następuje :

Do Włochów. W iedeń zalany wodą i liczne rodziny z ludu w s k u 
tek  tego nieszczęścia w biedzie się znajdują. D la czego nie m ają W łosi 
wydać głosu spółczucia za cierpiącym i w W iedniu? Czyli* i oni nie ję 
czą pod jarzm em  despotyzm u podobnie jak  nasi b rac ia  w W enecyi i Czy- 
liż i oni nie oczekują wyzwolenia i czyliż tego nie dowiedli w r. 1848, że 
oni tych sam ych nieprzyjaciół ja k  my we W łoszech i z tego samego po
wodu zwalczają? N adszedł nareszcie czas do zaniechania bratobójczych 
zatargów między n a ro d am i, na k tórych ty ran ia  swoją budowę założyła. 
T ak  b rac ia , dajm y pomoc cierpiącym  W iedeńczykom i wasze sumienie, 
owa isk ra  odnowienia św ia ta , odda wam pochwałę.

Villa S p in o la , 13. M arca 1861. J ó z e f  G a r i b a l d i .
—  W edle O p i n i o n  N a t . ,  tw orzy reakcya w Rzymie nowy korpus 

rozbójników, k tóry  niebawem wyśle do prowiucyi neapolitańskich. N or- 
pus ten  wynosi 3000 ludzi i  zostaje pod dowództwem c u d z o z i e m s k i c h  ofi
cerów. Cześć tych s i ł  już j e s t  w d r o d z e  du K a l a b r y i .  ^

N e a p o l ,  15. M arca. — W iktor Em anuel m a przybyć do N eapolu 
w towarzystwie G aribaldego, celem reorganizacyi arm ii południowej. 
G aribaldi napisał do kom itetu  dam  trudniącego się spraw ą 1
necyi, k tóry  m u ofiarował prezydenturę w swoim kom itecie lis t nastę-

P J{1 Najgodniejsze m iłości damy 1 Piszę do was rozczulony wdzięczno
ścią i podziwieniem waszych szlachełnvcli c z y n ó w , l a k  moje panie, 
ujm ijcie się za spraw ą opuszczonych niewolnic. Powiedzcie tej jenera- 
cyi młodzieży, że je s t pow ołaną do największych czynów św ia ta , ze 
wszyscy do nich przyłożyć się m uszą i doprowadzić je  do szczęśliwego 

j  j  —  .r- J o z e f  G a r i b a l d i .końca. W asz dozgonny.
—  Otrzymujemy już dosłow ną osnowę mowy Ratazzego, w której 

wypowiedział program  swego m inisteryum , na posiedzeniu izby deputo
wanych w d. 7. M arca wieczorem. Mowa ta  b rz m i:

„Panow ie! W ieczorem  28. z. m. gabinet zostający pod przewodni
ctwem barona Ricasolego złożył swoje dymisye w ręce JK M 01- JA M osc 
życzyła sobie, aby dymisye te  zostały cofnięte. Gdy Je • 0 Sl® me 
stało, przyjął je  w sobotę (1. t. m.), a mnie polecił u tw or«> » nowego 
zarządu. W  poniedziałek raczył następujące osoby ta m  ami m iano
wać. (Tu R atazzi czyta znany czytelnikom  naszym skła “ Owego gabi
netu). W czoraj zaś m ianował JKM ość senatora  Pogg1 m inistrem  bez

w yd zia łó w  zaw iadam iając was 0 te m , czuję się obowiązanym prze

dłożyć wam p ro g ram , tj. polityczne zasady tootwar*
w k ierunku spraw am i wewnętrznemi i zagranicznemu .Zasady 
cie i k ró tko  wyłożę; mówię krótko, gdyż bez

r S r S S S ? *  P -  w tk i rozdai°lone od aiebia

1 S ^ p L a je m y  tąkzę. .0  t a * *  * * * £
mianowicie wyswobodzenia tych prowincyj w ło s k ic h  k tw e  jeszcze n 
należą do królestw a, oraz uzupełnienia jedności i n iepodległości oj

czyznj. fa m t  lk0  patrzyli na  nasze siły, bylibyśmy się z pewnością
wachali przyjąć m in isterstw a; w i d z ą c  jednak  niebezpieczeństwo i n a 
głość okoliczności, uważaliśmy za obowiązek uczciwych obywateli pi y - 
fać godność nam  dawaną. S iłę  znaleźliśm y w naszem przyw iązaniu do 
d a w n y c h  instytucyj, w przyw iązaniu do dynaatyi, nakoniec w 
sum ieniu i w gotowości uczynienia wszelkiej ofiary d la  dobra ojczy y.

Co się tyczy naszych stosunków z z a g r a n i c ą ,  postanow iliśm y me
pozostać w odosobnieniu od innych mocarstw. Polityka  o ^ o  m ienia,
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ffig&ńgassssi
niemożebnem spełnienie wielkiego dzieła do którego zmierzają pragnie-

nW 'S e l^ n m ly 'r ie m o n t  w tak krótkim  czasie tak cudowne rzeczy zdo
ła ł  dokonać, to mniemam, że było to następstwem jego roztropnej poli
tyki mocą której umiał się łączyć z wszelkiemi sprawami Europy i 
udział w wszelkich ważnych europejskich wypadkach Rolę małego Pie
montu tern łatwiej Ita lia  podjąć może, licząc 22 miliony ludzi i mając 
nrawo zasiąść między wielkiemi narodami.
P Przedsięweźmiemy P^-eto umocmc dawne przymierza i nowe za
wrzeć; a zarazem przeszkodzić wszelkiemu wypadkowi któryby skom
promitował interesa krajowe, a w ktorymby państwo włoskie me mogło

wziąść udziału. t rzyma(j sję przymierza z Fraucyą. Nie zapomnimy
”  „  Z _• ; 1___ : • ;   .1. n n r n iia m v  I19.B7A OfirOflZe-

aby być potężnym. Rząd który zaniedbuje uzbrojenia, wywołuje prze
ciw sobie groźbę. . . . .  .

Roboty publiczne będą dalej prowadzone, mianowicie zas rozpoczęte 
w południowych Włoszech i S ardyn ii, ukończonemi zostaną.

Z wielką troskliwością będziemy się stara li dać marynarce jak  naj
większy rozwój, a plan uorganizowania m arynarki będzie wam przedło
żony. Rolnictwo i handel będziemy się stara li wspierać instytucyami
kredytowemi. . ..

Nakoniec wszelkich dołożymy sił do rozwinięcia oświaty, szczegól
niej do rozkrzewienia elementarnego wychowania. .

Mógłbym jeszcze więcej powiedzieć, lecz mniemam, że to jest do
stateczne do wskazania zamiarów ministerstwa.

Zadanie nasze jest trudne, ale rachujemy na pomoc narodu, który 
i w i. _ i • . A ; nimr/A for™ rliiphfl. noierinania. któryW mummy - » — ; ^  ToTwJecznTChlynów winniśmy nasze odrodzę- nas sądzić będzie według czynów i okaże tego ducha pojednania, który

plemienia i «  jest j g j j ,  »

interesów. Anglii nie możemy również zapomnieć, że ona nam
zawsze moralnej użyczała pomocy i do naszego wyswobodzenia silnie się

p r^" Crdv iednak mówię o wzmocnieniu przymierza z temi mocarstwami, 
nip chcę bynajmniej przymierzy tych okupować szkodą naszej jedności 
f  n ie p o d le g ło ś c i ,  które są droższe naszemu sercu jak  cokolwiekbądz. 
Niechaj naród i parlam ent będą pewnemi, iz ojczyzna pod tym wzglę-

dem Prócz°przymierzą f S c y ą  i z Anglią, będziemy wszelkich usilno- 
-ci a b y  z a p r z y j a ź n i ć  się z temi mocarstwami, które jeszcze dotąd krole-

StWajtó°el^będziemyZim feli silnie się ukonstytuować; porządek i spo- 
k o i n o ś ć  utrzym ać; jeżeli będziemy o prawa nasze i dążenia otwarcie 
uDominać sie i windy kować takowe, powtarzając zarazem że me chcemy 
p ok S u  świata zakłócać, -  to jestem pewny, że mocarstwa te me będą
ywlekać uznania. , .

Co się tyczy Rzymu, program nasz trzymać się będzie postanowień 
• rlamentu. Potrzebuję jedynie przypomnieć te  postanowienia. Rzym- 

Pk snrawa może być rozwiązaną tylko moralnemi i dyplomatycznemi 
, Ik am i Co się tyczy środków moralnych, jest rzeczą konieczną, aby 
sroUKam • katolików wzm0cniło się przekonanie: że świecka jego wła-

'nSnnniP7ka niczem nie jest złączona z duchowną jego władzą. YVin- 
nfiniv ,!7nać panowie, że pod tym względem publiczne przekonanie
0 wTele postąpiło. Gdy sprawa ta  zaczęła umysły poruszać, Wiele sumień 
?włi zaniepokojonych i przestraszonych. Dzisiaj jednak są uspokojone
1 p o jm u ją  dobrze, że władza świecka jest niepotrzebną dla dobra kościoła 
L S S i  Ta W umysłach okazuje się szczególniej we I  rancyi.
Nie potrzebuję panowie, zwracać waszej uwagi na rozprawy jakie się 
w ostatniach dniach toczyły w senacie francuskim, Jeżeli porównacie 
ia z rozprawami w roku przeszłym, ujrzycie wielką zmianę.

Z radością winienem oddać słusznosc wspaniałomyślnemu księciu, 
którv na wysokim stanowisku tak  przyjazny dla naszej sprawy wpływ 
wywiera W iem  dobrze, że prawdę jeszcze nie dla jednego mgła za
krywa iecz mgła się ta  rozwieje i prawda w całym blasku zabłyśnie.

Wspomniałem o środkach dyplomatycznych. W y sam i panowie 
wskazaliście nam drogę oświadczając, że do Rzymu należy iść w poro
zum ieniu i zgodzie z Francyą. Pozostaniemy wierni tej zgodzie, gdyż 
Francya ma także in teres sprawę tę  rozwiązać. Inaczej musielibyśmy 
chwycić za oręż a wówczas Włochy sameby sobie szkodziły.

Sprawy rzymska i wenecka są w ścisłym związku z wewnętrzną or- 
ganizacyą. Gdy kraj będzie zjednoczony, wzmocniony i mądrem prawo
dawstwem rządzony,'będzie także głos nasz większą wagę w Europie.

Co się tyczy wewnętrznej organizacyi, naszą sta łą  chęcią jest zawe
zwać do współdziałania wszelkie zdolności do jakiejkolwiek one partyi 
należą- jeżeli tylko ieh godłem jest jedność i niepodległość Włoch pod 
berłem domu sabaudzkiego. Tym duchem pojednania przenikniemy, usi
łowałem o-o także zastosować w składzie gabinetu, i wszystkim frakeyom 
izbv rakę podałem. Sądzę, że wszystkie zdolności winny przyczynie się 
do budowy naszego wielkiego i wspaniałego dzieła. Jeżeli tylko w głó
wnej zasadzie co do jedności i niepodległości W łoch pod rządem domu 
sabaudzkiego! zgodni jesteśmy, to wszelkie różnice opinii me mogą byc 
dla nas przeszkodą. Dla tego nie lękam się zarzutu, że ministeryum 
składa się z różnorodnych żyWiołow i dla tego nosi w sobie zaród nie
zgody. Tak nie bedzie, gdyż jeżeli tylko zgodni jestesmy co do głownyh 
wielkich zasad, to zgodzimy się także na środki prowadzące do urzeczy
wistnienia tych zasad.

Drugi cel, jaki sobie zakładamy, jest: obsadzać urzędy bez żadnego 
względu czy urzędnicy do tej lub owej prowmcyi należą. Przekonam  
jesteśmy że bliskim jest czas w którym nie będą wiedzieć w której p ro
wincyi jest kto urodzony. Jak  w wojsku tak i w admimstracyi nie będą 
się pytać, czy kto jest Neapolitańczykiem, Piemontczykiem albo Lom- 
bardczyklem, ale tylko, czy jest Włochem.

Teraz przechodzę do wewnętrznej organizacyi. Jestem  za admini
stracyjną decentralizacyą, a^y tylko polityczne zjednoczenie było zape
wnione. Wyrzucano mi, że jestem stronnikiem centralizacyi. Nie przyj
muję tego zarzutu, a ustawa z 1859 roku dowodzi, że nie chcę centra
lizacyi. . ’

Co się tyczy finansów, to naszą najwyższą ustawą jest najściślejsza 
oszczędność. Użyte będą wszelkie możebne środk i, ażeby kredyt naro
dowy wysoko utrzymać. Budżet na rok 1863 będziemy się starali jak 
najprędzej przedłożyć. Zobowięzujemy się również nieotwierać żadnych 
dodatkowych kredytów , jeżeli takowe nie są nakazane bezwzględną ko
niecznością.

fcirecya.
Odezwa króla Ottona do Greków, brzmi jak  następuje:
.O tto I. z bożej łaski król Grecyi. Do narodu greckiego.
Hellenowie! Smutny wypadek zakłócił spokojność kraju i serce moje

zasmucił. . . . .
Ludzie którym powierzono straż nad bezpieczeństwem kraju i ustaw ;

ludzie których wierność zdawała się poręczać przysięga i honor wojsko- 
wy ludzie ci zapomnieli swej czci i przysięgi, uwiedli swych podwła
dnych, zatknęli chorągiew buntu na Murach Naupli , wystawiając ojczy
znę naszą na uieszczęścta najstraszniejszej anarchii i na panowanie żół-
dactwa. . . . .   ̂ , . . . . .

Rząd mój przedsięwziął już stosowne środki, ażeby medozwolic 
złemu się rozszerzać i zgubne plany buntowników zniszczyć. A gdy naj
s i ln ie j  żołnierze uczuli hańbę chorągwi zadaną , i wszędzie zresztą pozo
stali wiernymi swym obowiązkom, niepodlega wątpliwości, iż siły zgro
madzone szybko pod wyżej wspomnioną tw ierdzą,  ̂będącą jedyną sie
dzibą buntu, ścieśnią bnnt i znaglą powstańców wkrótce do powrotu pod
panowanie prawa. , . , ,

Jedyną pociechą jaką wśród tych smutnych okoliczności doznałem, 
jest bezwątpicnia powszechne potępienie jaki ruch ten bezrozumny wszę
dzie u was spotyka; powszechna gotowość wystąpienia na obronę prawa 
przeciw anarchii. Czuję więc potrzebę podziękowania wam Hellenowiel 
z głębi mojej duszy i wielbienia głośno waszego patryotyzmu. Jestem 
dumnym, iż panuję nad takim  szlachetnym narodem.

Działając tak, oddaliście mi sprawiedliwość i oceniliście słusznie 
wasze prawdziwe dobro. Wiecie, iż los mój z waszym połączyłem, że 
wasza przyszłość i wasze szczęście jest zarazem mojem. Dla was porzu
ciłem moją ojczyznę, rodziców, krewnych i spokojne a bez troski życie. 
Odtąd każda myśl moja była tylko dla was, odtąd nie miałem innego 
celu nad waszą pomyślność, szczęście i chwałę. Równie jak  wy, poją
łem i ja, że naszej kochanej i po wszystkie czasy sławnej ojezyznie prze
znaczył Wszechmocny Bóg świetną przyszłość narodow ą;"te  w naszym 
kraju nie ma żadnego powodu do sporów domowych; że jeżeli w każdym 
kraju zgoda jest głównym warunkiem wielkości narodu, cnotę tę , jeżeli 
nie chcemy niewysławionych nieszczęść na kraj nasz sprowadzić, nało
żyła nam ręka k tóra rządzi losami narodów.

Postępowaniem waszem okazaliście, że oceniając rozważnie poło
żenie wasze, szukacie jedynie w porządku i lojalności, w poszanowa- 
niu sprawiedliwości i w konstytucyjnem działaniu władz krajowych, 
bezpieczeństwa, pomyślności i postępu. Dowiedliście, że nie jesteście 
igraszką ambicyi i narzędziem jakiego ducha anarchicznego, któryby 
was doprowadził do zniszczenia pokoju teraźniejszego i nadziei przy
szłych. .

Hellenowie! trwajcie w tych uczuciach szlachetnych i pałryoty- 
cznych a godnych was. Otoczcie wiernością i wzajemną miłością tron, 
z którym was niezerwanemi więzami łączą przysięgi z 1832 i z 1841 r., 
a które sumienie, publiczne uznaje za najpewniejszą rękojm ią waszej na
rodowości i waszych życzeń. Bądźcie przekonani, że król wasz, iktóry 
czuwa tylko nad wykonaniem praw i nad waszem dobrem, czuję się oj
cem wszystkich Greków; a  jeżeli miłość ojcowska nagradza z radością 
dobre uczynki a ze smutkiem złe karze, to  kary te zamknie w granicach 
wymaganych przez dobro publiczne.

Ateny 17. Lutego (1. Marca 1862 r. OTTO.
K ontrasygnowali: A. K o n d u r i o t t i .  D. B o c z a r i s .  M. B o t t l i .

F. S im o n . C. C h r is to p tt lo .«
  ■

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  22. Marca. — Z powodu urodzin królewskich, odbyłsig  

tu  wczoraj wieczorem wielki czapstrych a dziś z rana huk arm at zapo
wiedział uroczystość, którą obchodzą po szkołach, kościołach i placach 
miasta. Wieczorem powtórzy się strzelanie z arm at na majdanie, 
a czapstrych po mieście.___________________ ____________

Wiadomości literackie.
Ż y t o m i e r z .  — Nakładem księgarni Jan a  Hussarowskiego, a w d r u -  

karni A. Kwiatkowskiego wyszło dzieło p. n. .K ronika Dytmara? bi
skupa merseburskiego, jako jeden z najdawniejszych świadectw o Pol
sce : według wydania w zbiorze pomników niemieckich Pertza, przeło
żona na język polski i objaśniona przez Zygmunta Kom arnickiego; 
wydanie okazałe, papier biały i gruby, druk bujny, staranność typogra
ficzna, zwracają uwagę na zakład pana A. Kwiatkowskiego. Żytomierz
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dotąd nie wydał równie pięknego dzieła pod względem typograficznym: 
ogromna to księga obejmująca str. 374 samego tekstu, oprócz życiorysu 
Dytmara na czele str. XXIV, w wielkiej czwórce.

P e te r s b u rg . — Michał Baliński drukuje w Petersburgu u Józefata 
Ohryzki dzieło o dawnej akademii wileńskiej.

Przybyli do Poznaniu dnia 22. Marca.
B A Z A R : h r . Po tu lick i z W . J e z io r ,  h r . S kó rzew sk i z C zern ie jew a , C hłapow ski z K opa- 

szew a, M atecki z C hw ałkow a, M oszyński z K rak o w a, K rasick i z K arsew a.
P O D  CZARNYM  O R Ł E M  : V a te r z P o lsk ie jw si, F re ig a n g  z Podarzew a, K ru g e r z W oli. 
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I : M iłkow ski z Z am ościa , K iersk i z G ąsaw y, R ogalińsk i 

z Cerekw icy, de l Y echio  z T u ry n u , B oczyńska  z Ruszkow a.
M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: h r. W ęsiersk i z Z a k rz e w a , R ich ter z P o raży n a , S te f

fens z M ag d eb u rg a , F im m en z B rem y, O rtm au n  z B a d e n ii,  S tak e  z W anfried  , G o tt-  
schalk  z B erlina .

B U SC H A  H O T E L  R ZY M SK I : H eydorn  z B e r lin a , P e tr i z D a rm s ta d t , H a itz  z M agde
b u rg a , R ibbek z Szczecina, M etzger i M orch z Pforzheim u, M alter z E lberfe ldu , Sam - 
te r  z B e r lin a , Iffland z Ł ubow a, Jac o b y  z T rzc ian k i.

H O T E L  DU  N O R D : h ra b ia  M ielżyński z W ro c ła w ia , K ołaczkow ski z Z e rn ik , Schim m el 
p fenn ig  v . d. O ye z K w idzyny , K u n a th  z N ie w ie rz a , M olinek z R ydzyny , D reising  
z K ro to szy n a . q  r •

H O T E L  P A R Y S K I: K ró likow ski z G ołem bow a, S z ra jb ro w sk i z R u n o w a , Schm idt z B ro- 
niszew ic, L ich tw a ld  z B ednar.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: S chu lz  z B e r lin a , B oning z R ad o m ia , J a s iń sk i z Je r lu  , L ehm ann 
z G a rb , R iem er z M ur. G ośliny , R yback i z Pod lesia , W eichm ann  z D em bna M athes 
z K rucza, M enke z S iegen , Som m erfeld  z K onina , Sachs i T re d e r  z B e rlin a , o m ann 
z Z ielone jgó ry , R eim ann  z B erlina, P ągow sk i z W rocław ia, Z aborow ska z > y £ anowa, 

* H aak  z N ow ca.
H O T E L  E IC H B O R N A : A uerbach  z J a ro c in a , G la tz  z G ro d z isk a , I .is sn e r i E h rh ch

z Lw ów ka.

Kamieńskiego i SpółkiKsięgarnia N 
znaniu poleca:
Szajnocha K., Jadwiga i Jagiełło. 1374

do 1413. 4 to m y ...............................
Szajnocha K., Szkice historyczne,

tom I l l c i . .........................................
Ten tom zawiera: Słowianie w An- 
daluzyi; zdobycze pługa polskiego; 
powieść o niewoli na wschodzie; mie
cznik koronny Jabłonowski; urazy 
królewiąt polskich; Krzysztof Opa- 
leński; śmierć Czarnieckiego; Jan 
Sobieski banmtą i pielgrzymem. 

Złota księga, w której zawarte są przy
kłady cnót chrześciańskich ludziom
ku nauce i zabaw ie ..........................

Wyprawa Garibaldego do Sycylii i Nea
polu (1860. r .) ....................................

Dzierzkowski J . , Szkoła świata. Szkic 
z życia społecznego . . . . . .

Supiński Józef, Szkoła gospodarstwa
sp o łe c z n e g o ....................................

Gumbiner, Nauka Gorzelnictwa w o- 
gólności, z szczególnem zastosowa
niem do wypalania kukurydzy, na 
najnowszych doświadczeniach oparta 

Książka do nabożeństwa dla wygody 
wszystkich katolików a szczególniej 
dla tych, którzy się wpisali lub wpi
sać pragną do bractwa Szkaplerza 
św. Najświętszej Panny Maryi . . 

Schmidt ,X. Krzysztof, Powieści sta
rego i nowTego przymierza . . . . 

Bozzi, Rozmowy francuskie i polskie

Tal. Sgr. 
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w Wicikićm Księstwie Poznańskimi),
obejmujące około 4000 mórg areału, (rola jest 
dobra, i las około 1200 mórg ma piękne dęby, 
hojny i t. d.) z budynkami murowanemi, pię
knym inwentarzem i bez długów, mają na sprze
daż za cenę 145,000 Tal. z zaliczką 50,000 Tal. 
Aleksander i Spółka  w Wrocła
wiu ,  Neue Schweidnitzerstr. 4.

P P ^ lD z ie r z a w a  dóbr!
Aleksander i  Sp. w Wrocławiu,

Neue Schweidnitzerstr. 4. 
poszukują dzierżawy dóbr położonych w Wiel- 
kiem Księstwie P o z n a ń s k i e m ,  w bliskości 
granicy Szląskiej, obejmujących około 1000 
mórg roli pod pługiem.

Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 
na Maj Czerwiec i Czerwiec Lipiec 13 /% tal. 

Olej lniany 13 tal. . ,
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 17 */̂  

ta l., na Kwiecień Maj 172/3 —'A tal., na Maj 
Czerwiec 17«/e—!3A ta l . , na Czerwiec Lipiec 18 
tal., na Lipiec Sierpień 185/i2 73 tal., na Sier- 

- - - -  _y]2 tal., na Wrzesieńpień Wrzesień 182/3- 
Paźdz. 18 y2 tal.

SPRZEDAŻ KONIECZNA, 
t  W celu podziału.

Kr ó l .  K o m m i s s y a  p o w i a t o w e g o  S ą d u  
w C l i o d f c ie ż u .

Grunt w C l l o d z i e Ż U  pod Nr. 216. poło
żony, do sukcęssorów Antoniego Ańul- 
dykiew icza  należący, z domu mieszkal
nego, chlewów, 40 mórg łąki i około 24 morg 
roli się składający, według taksy, w Registra- 
turze wraz z wykazem hipotecznym i warunka
mi przejrzanej być mogącej, na 4593 Tal. 25 
Sgr. oszacowany, w terminie na

dniu 4. Czerwca 1862.
p r z e d  p o ł u d n i e m  o godz i n i e  l l e j  

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych wy
znaczonym , sprzedany być ma.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi z 
księgi hipotecznej niepochodzącej zaspokojenie 
swe z summy kupna poszukiwać chcą, winni 
z pretensyami takowemi się zgłosić w powyż
szym terminie.

Wszystkich realnych pretendentów zapozywa 
się nińiejszem, aby się pod uniknieniem preklu- 
zyi najpóźniej w poprzednio oznaczonym termi
nie zgłosili.

Dla oddania dzierżawy, potrzeba wymaga, 
aby wszelki inwentarz żywy i nieżywy składając 
się z koni, bydła rogatego, owiec, wozów, płu
gów i inne porządki gospodarcze i domowe, ja- 
koliteż meble zaprzedać celem, którego publi
czna licytacya na
piątek d n i a  28. M a r c a  r. b. przed południem 
o godzinie 9tej w Zajezierzu pod W r z e 

śnią.
wyznaczona, na którą chęć kupić mających ni-

- niejszem uprzejmie zapraszają.
- Poznań ,  dnia 17. Marca 1862.

Warszawskie obwarzanki 
,poleca Eckert^ Dominik, ul. 2. w sklepie.

Towary na słynny Kunzendorfski natu
ralny bielnik na darni przyjmuje 
Su Ionian Keck  5 p rz y  R y n k u  94 .

Kurs giełdy Berlińskiej.

H Świeże kuchy rzepiowe §!
poleca po zniżonych cenach j@|

J *  R a f i n e r y a  o l e j u  $
■0  Adolfa Ascha . ul. Zamkowa 5. | | j

Okiennice spichrzowe z Żelaznem 
okuciem wraz z futrami do nich są do sprzeda
nia za mierną cenę pod Nr. 4. za Św. Wojcie
chem.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 21. Marca 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) lepiej. Wypowie
dziano 25 węcpli. Na Marzec 43 ' V24 V12 pł; 
i list., na Marzec Kwiecień 435/ia— 'A pł- i 
pien., na wiosnę 433/12— '/3 pł. i pien., na Kwie
cień Maj 43 >/3 lis t., na Maj Czerwiec 43 >/3 pien. 
y2 list., naWrzesień Faźdz. 43 '/2 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
trzyma się w cenie. Wypowiedziano 9000 kwart. 
Na Marzec 16'/3 pł. i list., na Kwiecień 163/8 
do 3/,2 list., na Maj 165/8 list., na Czerwiec 
16% list., na Lipiec 17 yI2 pł. y6 list. na Sier- 
pień 17 y2 list. _

Wiadomości handlowe.
Be r l i n ,  21. Marca.

Pszenica 65—79 tal.
Żyto na Marzec 503/8 ta l ., na wiosnę 49 >/2 

tal., ua Maj Czerwiec 49y2-—3/s V2 tal., na 
Czerwiec Lipiec 493%— '/2—%  tal-

J ę c z m ie ń  wielki i mały 35—38 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 48—57 tal.

Dnia 21. Marca 1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . .
„ z roku 1859..................
, z roku 1856...............

z roku 1853................
ow igi długu sicaroow ego............
dito Marchii Elektoralnej i N ow ćj.
dito miasta Berlina......................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowćj 
dito dito
dito Pruss Wschodnich .
dito Pom orskie.................
dito dito ................
dito W. X. P o z n a ń s k ie g o
dito W. X. P o z n a ń sk ieg o
dito W. X. Pozn. (nowe),
dito Szląskie • • • ; ■ • •
dito Pruss Zachodnich. .

Bilety rentowe Poznańskie . . . . .  
Obligacye miejskie I I . Em. Pozn. . 
Obligacye prowincyalue Pozuańskie . 
Papiery banku prow. 1 oznańskiego
Louisdory .........................
Akcye kolei żelazn. btarogr. Pozn..

i Na pr. kurant
papie
rami.

gotowi
zną._
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1862 r.

od
w i . : sgr.: fn.

Pszenicy pięknej, szefelpo IG garn.
Pszenicy średniej..................... • • '
Pszenicy ordynaryjnej
Żyta przedniego, szefel . • • • • •
Żyta lżejszego   • ............
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............
Jęczmienia małego .  ............... ...
Owsa, szefel. . . . • • • • • • • • •
Grochu do gotowania, szelel . . .
Grochu na pastwę...........................
Rzep zimowy  ...............................
Rzepik ziniowy ...............................
Rzep la to w y .....................................
Rzepik l»towy .............................. ...
T atarki, sze le l...........................   •
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ...............................
Ziemniaków, szefel.........................
Masła, g a rn ie c ...............................
Siana, c e n tn a r ........................• • •
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.
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Spirytus.
Beczka 100 kwart 80%  Tralles.

Tal. Sgr. F. do Tal. Sgr. F .
M a rc a ............................ 15 28 9 do 16 1 3

„   15 25 — „ 1 6 -------
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu

Dnia 18.
19,


